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Hasz sicsunak do Zmarłych
Wraz z kilkoma innymi 

osobami czekającymi na au­
tobus jestem świadkiem na­
stępującej rozmowy.

— Reniu, zrobiliście już o- 
bramowanie na grobie dziad­
ków?

— Nie.
— Wstyd, tyle ludzi tam w 

domu siedzi i nikt nie po­
myśli o obramowaniu grobu.

— Jak nikt o tym nie my­
śli, to ja mam myśleć? Osta­
tecznie Ciocia to też do rodzi- 
ny na leży.

— Tak, ja mam tam wejść 
na te wasze śmieci i rząd ić 
s;ę. Brakowało jeszcze tego. 
A jak babcia umierała — 
jec-c o pr/cd śmiercią powie­
działa mi, żebym wzięła so­
li e ten czerńv sweter. Mówię 
pani — zwróciła się do sie­
dzącej obok kobiety — led co 
oczy zamknęła, już swetra nie 
bvło. I d-oti.d go nie ma. W 
domu h'Op triko rodzina. On 
jest pewn e już popruty. Re­
niu, co? Już jest pewnie po­
pru ty ?

— Ciocia też tak do nas pi­
je. Mnie swetrów nie potrze­
ba, to, co mam, to mi wystar­
czy. Zresztą jest tam jakiś 
biały. Mu/e sobie go Ciocia 
wziąć.

— A kwiatki posadził kło 
na grobie? — pyta dalej cio­
cia.

— Na wiosnę posadziłam.
— Nic r.ie widziałam, by­

łam tam niedawno.
— Od wiosny do teraz to 

pewnie, że już uschły.
Kobieta, która została wciąg 

nięta do tego ulicznn-rod me 
go starcia, uspokajała ciocię, 
tłumacząc jej, że swrter, że 
pole i tym podobne rzeczy to 
nic wobec całego życia czło­
wieka. Aie starsza pnni się 
rozsierdziła. I jeszcze wsiada­
jąc razem z obrażona kuzyn­
ką do autobusu, przedstawia­
ła jej i innym swoje racje.

Obrazek chyba dość czy­
sty, jeśli ne na ulicy — bo 
większość ludzi jeszcze jako- 
tako nerwy na uwięzi próbu­
je trvmaó — to w domach. 
W grę wchodzą sprawy ma­
jątkowe. aie nie tylko: także 
czarne i białe swetry.

Po ostatniej przysłudze od­
danej ezłen’owi rod’iny — 
zaczyna się wśród jego blis­
kich d:ngi łańcuch sprzeczek, 
a nawet kłótni i sądów. O co?
O wachlarz rzeczy wyznaczo­
ny czarnym swetrem z jednej

a nieruchomością z drugiej 
strony.

Na ustach ludzi często spo­
tyka się przysłowie: „nie czyń 
drugiemu, co tobie niemile”.

Trochę rzadziej uświada­
miamy sobie, że jest ono jak­
by ujętą negatywnie parafra­
zą przykazania: „miłuj bliź­
niego. jak siebie ismego”.

Bardzo rzadko jednak wie­
my, że cz’owîek. który dzi­
siaj nie żyje na ziemi, a 
z którym dawniej przebywa­
liśmy, nie przestał być dla 
nas bliźnim.

Warto uświadomić sobie tę 
prawdę z okazji zbliżającego 
się Święta Zmarłych. Wi rto 
postarać sie o to. bv świeczki, 
wieńce, kwiaty zdobiące gro­
by naszi ch drogich zmarîvch 
bvlv rarzei uzupełnieniem na­
szej szczerej mńośri dla tych 
dusz. które może od nas oce- 
kuia pejnerv. Oni nie rhn 
naszych kłótni o rzeczy, któ­
re pozostawili. Chcą modli­
twy.

Jffictrsi'imv w stosunku d 1 

nich zasadę, którą pow pniś- 
mv stosować do siebie: Wsgys 
cy> chcemy być kochani. Stąd 
wniosek, że aby to nasze 
pragnienie było zrealizowane. 
mv też musimv kochać ludzi, 
także zmarîvch. od którvch 
często ocz< kujemy wstawien­
nictwa.

Wiec zamiast wspominać i«-h 
w kłótniach i sporach, wspo­
minajmy ich w modlitwie.

I jeszcze zapytajmy siebie: 
p™ cbrńelibyśmy ahv do na­
szej śmierci nasze rodziny 
toc'vly sporv o pozostawione 
przez ras drobiazgi. Chyba 
nie. Więc... nie uczmy ich 
te co.

Niech ciche znicze naszych 
modlitw trwają zawsze przv 
tvch. którzy nas wvnrzed:.li 
w drodze do wieczności.

Parlnrji Fni.*|r
■nMOMKonrannii

KU ZJEDNOCZENIU
W marcu 1970 r. Pada do 

snraw Jedności Kośriolów w 
St. Louis w St. Zjednoczonych 
przesłała do ośrodków wszyst 
kićłi w Dolnot chrześcijań­
skich USA pro!ekl zjednocze­
nia 9 największych Kościo­
łów protestanrkich tego kra­
ju. Komitet do Spraw Eku- 
rremeznych i M ind ęy religij­
nych episkopatu katolickiego 
USA ocenił ten projekt bar­
dzo pozytywnie, nazywając go 
,.świad.' mym wvsdkiom na 
rzecz wierności Ewangelii".

KAZANIE
Byl chyba w tym samym 

wieku co ja. Twarz pociągła, 
ostre rysy, byl trochę po­
dobny do mnie. Od razu mnie 
zaciekawił. Mówił całkiem 
zwyczajnie bez patosu. Roz­
mawiał z nami z ambony. 
Mówił o dzleelaeh — „Czło­
wiek bez poprawek, bez plam
— dziecko”. Zaskoczyło mnie 
zestawienie. Jak Chrystus pa­
trzył na małego człowieka? 
Jak ja? Zastanowiłem się. 
Nie wyszedłem w korz\st 
nyní świetle.

Wyskoczyłem z tramwaj’!. 
Na przystanku niedzielna pust 
ka. z boku stało 5-ciu malu­
chów. Przypomniało mi się 
kazanie. uśmli chnąlem się do 
nieb i puśrllem oko.

— Co się śmiejesz, stary 
capie? — odpalił najsfarzy 
z nich, najwyżej miał 12-ście 
lat.

Przy pomniało mi się, „czło­
wiek bez noprawek, bez plam
— dziecko”.

Tierwsza myśl — przetrze­
pał smykowi spodnie U szy st- 
ko sprzyjało. I.ndzi nie ina, 
mały leż nie wiedział, że jes­
tem dliigodrstansewreni, więc 
tak. jakbym go już miał ua 
kolanie.

Nic wiem, dlaczego zrobi­
łem inaezej. Chcecie zarobić 
dychę? Kiwnęli głowami. 
Chodźcie pomożecie przenieść 
książki.

Przenieśli z jednego poko­
ju do drugiego. Nic miałem

Według ostatnich staty dvk 
liczba ludności całogo globu 
ziemskiego wynosi 3 miliardy 
341 milionów, w tym chrześei- 
ianie stanowią ponad miliard. 
Krtolików jest 613 min., pro­
testantów różnych odłamów 
273 min., prawosławr/rh 142 
rnln. Z powższych danveh 
wynika, że co trzeci czlswick 
!cst chrześcijaninem. Eksper­
ci od zagadnień d'mograf:cz- 
ncch oh’Vzaia. że dysprepor-

NOYVY K tVf'RUNCJ 
KOŚCIOŁA

O:cior św. wyznaczył ka- 
merlineiem Kościoła kardy­
nała Jana Viilot, sekretarza 
sianu. Stanowisko to wako­
wało od śmierci kardynała 

I Maścili, który ten urząd spia-

nadziei na dostanie pracowni, 
musiałem sobie urządzić Ja­
kaś tymezasowkę.

Pokazałem lin kilka obra­
zów, jednego z nich naszki­
cowałem. Nie w.em kiedy I 
już jesteśmy starymi znajo­
my mi.

Po tej wizycie zginęły ml 
dwa pędzle. Zakląłem z cicha 
na kaznodzieję i swe walory 
pedagogiczne. Na drugi dzień 
pracowałem z modelem, ktoś 
puka. W drzwiach stół wczo­
rajsza piątka — Proszę pana 
skądsik się wzięły u nas 
pędzle.

— O, do twoich porte k, Woj­
tek, nie tylko się pclzle przy- 
Me!ą. ale i stołek się nie od­
lepi — powiedziałem do lego, 
który miał na {brudnie isze 
spodnie. — Przyjdźcie jutro, 
bo teraz ciężko pracuję.

Przyszli. Zauważyłem, że 
mieli wyprane teksasy. Cwi- 
' żyłem ciężarkami, poszedłem 
się umyć. oni przegląda,! ry­
sunki, które im pokazałem. 
Petem urządziłem mini - kon­
kurs rysunkowy. Nawet nio 
źle im prs-do. Powie 'zieli, że 
będą przychodzić raz w ty­
godniu ze swymi rysunkami. 
Czy beda? Czy siarczy ml 
chęci nimi się zająć?

Ody ostatni z nich wychoą 
dzil. szennal:

— Proszę pana, to ja gwizd­
nąłem te prdzle, proszę się 
ide gniewać.

Znów przypomniało nd się 
— „człowiek bez poprawek 
bez plam — dziecko”.

cja ta w niedługim czasie 
znacznie wzrośnie. Przewidu­
ją oni. że, ieśłi przyrost na­
turalny h' ri7.ie wzrastat w 
nheenvm tempie, to u schył­
ku nbpenPg0 w'eku liczba 
mieszkańców krajów boga­
tych wzrośnie ud 30 do 30 
procent, a w krajach będą­
cych n, drodze ro; woju od 
95 do^ 1.Ž0 procent. 7a 30 lat 
ludność Azii przewyższy obec­
ną lic,b° mieszkańców świa­
ta. a łudnrff Afrvki i Arre-

wowa' od roku 1958. Do obo­
wiązków kardvnala kamerhn- 
ga należy zarządzanie dobra­
mi doczesnymi Kościoła \v 
czasie wab ans u Siolicy Apos­
tolskiej. W wipadku śmierci 
papie-a kardynał kamerling 
uimuje w swe ręce ster wła­
dzy w Kościele. (K)

w. p.

STAN KOŚCIOŁA 
W SWIECIE

rvki południowej osiągnie T'0 
min. (K)



Poczucie pewności, mcc, pcl 
ma i radość stały się w śv,ie 
cie czymś zasadniczo nowym. 
Stąd Jezus uwjzai sienie za 
urzeczywistnienie lej nowości. 
Jego istota rozsadziła wszyst­
ko, co dotąd zostało urzeczy­
wistnione: „Nikt nie przyszy­
wa łaty z surowego sukna do 
SiEiego ubrania, gdyż łata o- 
' -ywa ubranie i gursze robi 
s ę przedarcie". (Mateusz 9,16- 
17).

Kto trwa z Chrystusem, te­
go serce „odnawia się z dnia 
na dzień” (2 Kor. 4,16).

To niewzruszone trwanie w 
egzystencji przejawiało się w 
osobie Jezusa jako żyw’a moc, 
której stworzenie było posiusz 
ne. „A ludzie pytali zdumieni: 
„Kimże On jest, że nawet 
wichry i jezioro są Mu posłu­
szne?” (Mat. 8,27) „A ona przy 
s. la, uoadłi przed Nim i pro­
siła: „Panie dopomóż mi”. On 
jednak odparł: „Niedobrze jest 
b~sć chleb ozieciom i rzucać 
p^nm”. A ona odrzekła: „Tak, 
Panie, lecz i szczenięta jedzą 
z okruszyn, które spadają ze 
stołu ich panów”. (Mat. 14,23- 
27)

Jezus uważał swoją moc za 
przewyższającą wszelkie stwo 
rżenie potęgę: „Jezus mu odpo 
wiedział: „Tak ja Nim jrsiem. 
A'e powiadam wam: Odtąd uj 
rzycie Syna Człowieczego sie­
dzącego po prawicy Wszech- 
rrornegr 1 przychodzącego na 
c blokach niebieskich” (Mat. 26. 
64).

Po trzei ie: ..Ja jestem ży­
ciem!” Jezus powiedział jesz­
cze o sobie, że jesł życiem. 
„W Nim bvlo życie a życic 
było światłością ludzi” (Jan 
1 4). „Podobnie jak Ojciec ma 
ż'c!e w sob:e: tak również dał 
Synowi: mieć życie w sobie 
samvm. Pmekaza! Mu władz* 
wvkonvwanm sądu” (Jn 5 26 
-27). „Złodziej orzvehodzi tyl­
ko po to. aby kraść zabijać i 
n szczyć. Ja m-zyszedlem po to, 
aby owce miały żvrir j mmly 
je \v obfitości”. (Jan 10. 10>.

Mówił równy ż o sobe: „Ja 
|ost< m zmartwychwstaniem i 
życiem" (Jan 11.25) .. Hko zaś 
będzie pił >ro le. którą ja mu 
dam, me bedzie pragnął na 
wjeki, lecz woda. którą ja mu 
dam, stanie się w nim źród­
łem Wody wvtryskajpcrj ku 
życiu wiecznemu”. (Jen 4. H). 
I znowm: 'zrn jest chleb ży­
cia” (Jan 6.48)

„Tą jestem światłością śwa 
t». Kto id- ę za mną. nie bę­
dzie chodził w ciemności. Im-z 
b< dzit m:ał światło życia” 
(Jan 8.12' .Kto wierzv we 
mnie, ivć brdzi«” (Jan lt.?5>. 
„Kto wier’" w Svn~. ma żvc:e 
wieczne Kto zaś n!e wierzy
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Synowi, nie ujrzy życia” (Jan 
3,36).

U .-zniowie ujęli swoje egzy­
stencjalne odczucie osobowoś­
ci Jezusa w kapitalne słowa, 
nazywając Go „Ddv,cą życia” 
(Dz Ap. 3,15). Ktokolwiea mó­
wi o Nim, winien mówić o ży- 
c u: „Wówczas arcykapłan i 
w zyscy jego zwolennicy... peł­
ni zazurosci zatrzymali apoj- 
toiow i wtrącili ich do publiez 
nego więzienia. Ale w nocy 
Anioł Pański otworzył bramy 
więzienia i wyprowadziwszy 
ich powiedział: Id cie i głoście 
w świątyni ludowi wszy simę 
słowa tego życia” (Dz. Ap. 5,17 
-20).

W tym cichym, łagodnym, 
człowieku z Nazaretu jaśnia­
ło coś, co współcześni Mu lu­
dzie nazywali „chwałą”. „Chwa 
ła” oznacza w języ ku biblij­
nym waję egzystencji, war­
tość, majestat moc, blask istot 
ny, dy nan.izm tego, co i zeczy-

’iste.
Uczniowie nazywali Jezusa 

„Panem chwały” (1 Kor. 2.3). 
Mówili o Nim „W tych osta­
tecznych dniach Bóg przemó­
wił przez Syna. Jego to usta­
nowił dziedzicem wszystkich 
rzeczy, przez Niego też stwo­
rzył wszechświat. Ten Syn, 
k+óry jest odblaskiem Jego 
chwały i odbiciem Jego isto­
ty, podtrzymuje wszistko šlo­
ví, -m swej potęg ” (Ilclir. 1,2 
-3). I znowu: „Albowiem Bóg 
len, który rozkazał ciemnoś­
ciom. by zajaśniały światłem, 
zabłysnął w naszych sercach, 
by olśnić nas jasnością pozna 
n a chwale P.o :ei na obliczu 
Chrvstusa” (2 Kor. 4.C).

Cale stworzenie ,.oc/^ku!e 
chwały” fRzym. 8.19-23). która 
nam została złożona w aar/e 
przez tego człowieka. I Jezus 
oświeci kiedyś caiy świat: ..I 
Miastu nie trzeba słońca ni 
'słęrca by mu iv/’cailv, bo 
chwała Boga je oświetliła, a 
'ego lerrirą — B -anek I w 
jego świet'e boda rhodziły na 
roriv" (Arok 21.23-24).

Zakońrzeme raleen rozważa 
nia ma stanowić proste stwicr 
d7enie: Je7irs nie musiał wia- 
r7vć, gdvż jeno życie r!e było 
uk'priio'iowpe' w nie-nana 
prjygzłość. Jak to rozumieć’ 
Wykazaliśmy że człrw rk lest 
istotą noszukoiąra-, kimś. kto 
musi ołwor7”ć się w akcie 
wiąrv pa działanie większej 
wartości. P-zv tvm nie chodzi 
n- wet o fo jak nazwie orzed 
miot” swoiej wia^v i czv w 
oęć’e potrafi mu n„dać własną 
nazwę.

/bV Zerl-owJ.Ć r-1-wd’iwe 
c~łow:ec7rństu,o. ważna i bez 
wa-unkowo riotrzebns jest 
świ idomość. by człowiek nie 
uwalał sa-'peo siebie z.s osta- 
te^znie . «kniiczomyr.”. bv nie 
sadził, jakn'-iv jt->) na nrwnvm 
yrup—« swej wlrsre' c’zvs'cn 
cii. vn’ic'v.'e vvmisrv czło- 
wieemńctwa zraku5" c:g dorne 
ro przez winre v '-re która 
jeitnpv irr» w *v-e| i locie pn- 
wotniev pi^a wípc fnka. że ją 
tr7eb" 7J-'hvwić w^iaż od no­
wa. Każdv. k,r> uważa s e za 
ostołoeziiię ..skr.ń^onego” I 
mniema J»Uobv «t->ł no pew- 
n”rr> r-urep »vri r n7- rVnri^ 
wrrreka się łudzi:.ej wielkoś­
ci.

W osoliie Jezusa z Nazaretu 
nie znajdujemy struktury egzy 
stencji opartej na wierze. Je­
zus zawsze i stanowczo żądał 
od inych wiary. Wiara była 
dla niego warunkiem możli­
wości osiągnięcia wszelkiego 
zbawienia On sam jednak mg 
dy nie „poszukiwał” Większej 
waności. nigdy nie przebywał 
w ciemności. Znał do prostu 
wszystko przewyższającą war 
tość. „Znal” i , widział” ją od 
pierwszego aż do ostatniego 
dnia z jednakową wyrazistoś­
cią. Mówił o sobie i swoim sto 
sunku do Ojca tak: „Ja Go 
znam, bo od Niego przycho­
dzę” (Jan 7,29). „Ja Go jednak 
znam. Gdybym powiedział, że 
Go nie znam, byłbym podob­
nie jak wy — kłamcą” (Jan 
8,55). „Każdy, kto cd Ojca usły 
szał i nauczył się, przyjdzie do 
mnie. Nie znaczy to, aby kto- 
kolv. ick widział Ojca; jedynie 
ten, który jest od Boga. wi­
dział Ojca” (Jan G.45-45).

W rozmowie z Nikodemem 
oświadcza: ..Zaprawdę, zapraw 
dę powiadam ci, żc to mówi­
my, co wiemy, i o tym świad­
czymy, cośmy widzieli” (Jan 
3,11).

Wychowań? 
d z i e

Prawd/.iwe wkehowanic dzie 
cka nie może opierać się tylko 
na samych siłach ludzkich ł 
środkach ziemskich. Jeżeli wy­
chowanie człowieka ma być 
pełne, to musi korzystać z po­
mocy łaski Bożej, przykładów 
ludzi dobrze wychowywanych, 
doskonałych czvli świętych, 
wzorów z Ewangelii, wreszcie 
przi kładu Świętej Rodziny

Jest spora grupa rodziców, 
kturzy uważają, że speciall- 
stami od łych sriaw są tylko 
i wyłącznie księża, oni są do 
t.go powołani, nie mają zre­
sztą rodzin i dlatego z calvm 
se-eem i zapałem powinni po­
święcić się wychowy waniu 
religijnemu dzieci.

T<*n sposób myślenia to re­
zultat Jeszcze dość powszech­
nej tendencji odnośnie trakto 
wania przez świecki.h spraw 
religii. Wielu ludz.i u waż. a, że 
tak naprawdę to człow.tk iwie 
ckt nie powinien zajmować 
się poznawaniem teologii, nie 
dlatego, że to mu „n.e nie da”, 
ale przede wszystkim z tego 
powodu, że nie jest do tego 
powołany. N.e potrzeba głę­
biej i szarzej tłumaczyć, ze 
człowiek świecki moż.e z rów - 
nvm. a n'eraz ł lenszym po­
wodzeniem poznawać teologie 
której znajomość ułatwia mu 
n ersz rozwój własnego tvfts 
religijnego Rodzice z równy­
mi szansami mogą kcmbur »- 
wać z kiłechetą w zakresie 
ivvc'iowcnia religijnego dziecj. 
Prz« czym zaanaezyć trzeba, 
żr wychowywaniem tym maią 
się ząjmawać tak matka jak 
ł ojciec. A że nie jest to ty­
ko teora. lecz praktycznie mo 
żliwe, świadczą poniżej opisa­
ne ł przytoczone fakty

Od 3 ‘at jedna trzecia wszy- 
jtkirh placówek dutzpai, [em­
skich w diecezji siedleckiej

W swojej egzystencji stal 
ponad wszelkim poszukiwa­
niem, błądzeniem, c.emnością. 
Nigdy nie przeżywał załama­
nia s.ę i zaniemów lenia w o- 
bliczu tajemnicy, o czym wspo 
minają najwybitniejsi święci, 
spośród których uderza nas 
świadectwo św. Tomasza z Ak 
winu, wyznającego pod koniec 
życia: „Wszystko, co napisa­
łem, wydaje mi się teraz, ja­
koby było słomą”. Wręcz prze­
ciwnie Jezus — wypowiedział 
niesamowite zdanie, które nic 
przesz.loby przez usta żadne­
go człowieka świadomego 
swej własnej ograniczoności: 
„Wiem, skąd przyszedłem i do 
kąd idę” (Jan 8 14).

Wraz z Jczusp n z Nazaretu 
weszło w nasz świat coś cał­
kowicie odmiennego, ccś, co 
przez wszystkich, któczy Gc 
znali i kochali, było przeżywa­
ne jako kształt ostateczności, 
pewności, światłości, ostatecz­
nej doskonałości, jako prawda, 
d-oga i życie. Tym wszystkim 
nie może być człowiek. kLóry 
jest „tylko człowiekiem”.

Ks. L. Herr*

e rel.gi»ne 
cha
prowadzi bard/o ciekawy o1 spe 
ryment. Otóż dzicrl pr.-yj.oto- 
wvwane są do I Komunii św. 
piTez samych rodzic iw i egza­
minowane w obecnici księ­
dza. Drugim osiągnięciem tej 
akc ii jest składanie przez ro­
dziców pisemnych zobowiązań, 
.‘o na przyjęciu z tej olisr ji 
nie budź e żadnych napojów 
alkoholowych. Jaki ie-t wvnlk 
tej akcji’ Rzecz dziwna' — 
wbrew pesymistom, ponad 90*'« 
przvrzeczcň jest dotrzymywa­
nych.

Ludziom dorosłym nieraz 
wvdaie się — bardzo błędnie 
zresztą — że religijność dzie­
cka idzie z u psinie inmm to­
rem, a rei gijnoćć rodzicuw 
innym. A tymczasem íehgij- 
ność rodziców warunkuje pra­
widłowy rozwój reMgijności 
d-ierka. RozD'itrzvmv kilka 
tvc'.wych s\ tuneli. 7nam ro­
dzinę. w której rodzice są — 
jak mówią — wiercący. a'e 
do uczestnicienia w n:ed iclnoj 

v iw. wcale im się nic 
spieszy. Albo za późno w toną, 
ab-o są przekon ini, że ksiądz 
powie „nudne i nieżyciowe” 
kaurnie. Ta w-zelka jed-i-k 
cenę chcą, ażeby ich ev irk, 
Jed' nok i męszrzal do kościo­
ła. Chłoniec widme po* i er) i- 
war.ie rodz!ców też stosu, e 
r'.ż”e sposoby i środki obronv, 
nieraz nawet po cichu się 
bu^foje.

Weźmy inną sytuację — 
n ‘srełn:Rnle doh-ze i u-, zci- 
wie pi zez fi’ca reli w życiu 
małżeńskim i rodzinnym pn- 
woduie że wtedy chłopiec 
(svn) bedaie miał bardzo Po­
ważne trudności w zrozumie­
niu miłości ojccwskiel Stwór­
cy do każdego człowieka. Oj- 
cost vo łudzicie jest w jego 
wypadku — dełikatr >e mówiąc 

(.patrz sir. 3)
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— nieudsne, któż pokaże mu 
Boga jak dobrego Oj ca.

I jeszcze jeden przykład 
wiięty z życia i jak pozostałe 
bardzo prosty. W czasie ka­
techezy przed I Komunią św. 
dziecko wiele razy słyszy, że 
przyjęcie do serca Pana Jezusa 
pod postacią chleba jest dla 
niego wielkim świętem. bo w 
tym dniu Chrystus po raz 
Pierwszy przychodzi do dzie­
cięcej duszv Dla.ego ti/.eba 
się tak dobrze do tego dn.a 
Przygotować. Każde dziecko 
ma uszy i oczv otwarte, obser­
wuje. spostrzega, zastanawia 
się i wyciąga wnioski. Ksiąd'.: 
mówił, że dzień ten jest świę­
tem dla duszy a rodzice tro­
szczą się bardziej o stroje. 
Przyjęcie i wysra ukane, wy­
kwintne prezenty niż o najwa­
żniejszą sprawę. W łO' se­
kwencji w Wielu rędzinach 
dziecko idzie w tvm dniu sa­
mo do Komunii św., bo ro­
dzice nie mieli cza-nu przy­
gotować tię i tyle było p"?e- 
cież pracy i zabiegów, *toy 
„zdążyć ze wszystkim na 
czas”.

Nie widzę dostatecznych ra­
cji, ażeby rodzice i dzieci mu­
sieli oddzielnie chodzić na 
fiszę św. i oddzielnie prz.jmo- 
V. ic sakrament^. Rodzina po- 
w:nria razom się modlić, tak 
jak razem przeżywa inne spra

FILMY
SOL ziemi czarnej

Iłrnmat historyczny pro<5utc;ł 
poiikiej l»s» r.

Firn nie Jest rozprawą poHtyc2- 
rią. Jp.st tu bezpoř-redri» rvlacja 
laKî6w, Jiikie ral-aiv nńejsie w 
ťcrorui Ir HohaWpmi fei 
©powieści rą Jifcleh znu­
div: pneowid. obowiązkowi, ptzy 
Wiz,r.*ni szi-zrrze rio swe i wiary
i nj«Tvzny. ,’mi to ploknv ttpo* 
múxiiacy o przywiązaniu Śląza­
ków do Polski.

Film dla dorosłych l ralodz*eży.

CZŁOWIEK,
KTOKY WVMyříl.IL ZYCIE

rî’m Fantastyczny produkcji duń 
«ï'rpj, IS9* r

Film nie Jest w nianie tntówlc- 
n-»ê ciriaru portJełeiio problemu, 
i-'ir-doprkowany od sTony logi^z- 
r-"o pr7rpro*,v«fizrnl?i fabuły, 
i Hm ro.rc-^rowMjc pozostaw! a jar 
\ clonie n'*f1os','i*’. ■t'nir’no odrzeć 
j.'« v. rarenłM, źe tv-A»*cv zbyt no* 
v^r/f’^oy.'ii'e potr?kro'vn!i f^rnPt 
f ’iilasl'* -7UV radając mu kstastro

FI*n dla dorosłych ł starszej mlo 
d7ie+y.

7 \M15K-PrŁAPKA

!m Ic'ins*4*)* «‘»'■nnJow* 
jjrnrblke i| rr.-»nc’isVir 1 I3fiB r.

to 1 v7~za­
pienia <1« filmu f*- *neiia*-iejio rerh
, i /trn?1" kmi'i'-'i y*»
fc*oicw«iym cvnlvnem w planova- 
rl:i rbrndnl. lvl*Sra nie z&s:«Jt» do 
k-î’MM».

Kto w*Va w ki«łe rczrvwM, 
7*1:1'flrle la w tvm filmie. Teftnak 
pą»V#*a nie wvrr*'kł *ie łatsweh
Pr- kł*'W, Vt,ór« ro''ł*l 
v --ił *e t',v ° Hfwr»f|ł ł*n-
R'rzcra „rrssewrutnoié^ sytuacji i
( *■ *ł •kt*'

Film dU tíornvíyrb.

ro
O JFnEN^FTPT

Kommlir, »«mj'ineD1 * * * * 7'sîna prodok- 
rjl nił. ior<ł r.

Kodrcrle «?!•* uczuć u dcjrzrfyrh 
Jł,ł lue1*! r^^ł-ło ł*V*7're v/ fil- 
rmp «» src-Ab sběrna tvr tu v i no- 

• rłpe^owpT. .’e-t 1o WTnak nlek 
na W'-'lh. Jot no^^fi no ♦vrri.
ł*t tu^^te 7dobvv'*"1n si" r« detł- 
kn»TKv’ć tak r*PdVn snotvkang w 
st05ur,k«ch miçdzyiudzîticlî. Ml-

yjy i zdarzenia. Nie jest to 
stanowisko ani tradycyjne, ani 
staroświeckie, wynika mś tyl­
ko z logicznego układu i kon- 
cepcji życia rodzinnego

'■’izeba powiedzieć sobie ja­
sno i szczurze że niera? ro- 
d:ice zrzucają swoje obowiązki 
ví okresie wychowania r - 
ligiinego dziecka na księdza 
tylko dlatego ze nie chcą prze 
łamać w wielu wypadkach 
słabej orientacji w tych spra­
ví ach. a nie uśmiet ha im się 
dokształcanie religijne, bo „nie 
mają czasu” Dl:, rozumnych 
i uczciwych rodziców dziecko 
jest doskonałym punktem do 
rozwoju i ustawicznego po- 
glebiania własnego życia reli­
gijnego. Jest to zresztą zgodni 
ze starą zasadą nauczania 1 
wychowania: rhcąc komuś coś 
z siebie dać. trzeba wpierw o 
wiele vviçcej wiedzieć i ro­
zumieć.

R-tdzice którzv religijność 
swoją traktują poważnie i od­
poví iCdzialne prowadzą auten­
tyczne żspcie wewnętrzne ma­
ją właściwe wszystkie szanse, 
aby osiągnąć w wychowaniu 
rwoich dzieci pozytywne wyni 
ki. Ale rmmo to nie zapominaj 
niv o Chrystusowej przypo- 
weści na temat obumierania 
ziarna, które musi nieraz dłu­
go leżeć w ziemi. Łby wydało 
plon dobry i stokrotny.

Adam Markowski

loit Jeit w tym film e rzt~ zvwlâ- 
rie oinknvra u.T-"iem — .rtelniv 
n-dzlek. te nie ty kn ticzuc ,m.

Film dla (loroMlrch i starszel mfo 
^•»ÍC*V _________

WATYKAN — CSRS
W poiowie pażd7ipenika tc- 

czvly się w Rzymie kilku­
dniowe pertrak’scie między 
pr; rdstawicie'ami Slolicv A- 
onsfolskiei i Czechosłowac­
kiej Republiki Soejalistvcz- 
ncj, mające na celu wzajem­
ną wvmiane Informacji i 
punktów widzenia na temat 
aktualnej svtuacM w tosun- 
kach mirdzv Kościołem a 
państwem. W skład ćeipga- 
f li czecliosJowŁck:ej wchodzi­
li- minister i radca ambasa­
dy CSRS w Rzyrr'e. p. Alois 
Tichv, dyrektor Sekretariatu 
do Spraw Kościelnych w Cze­
chach i na Morawach, dr 
Karol Hruza, ora^ dyrektor 
sekreta-iatu do spraw koś­
cielnych w Słowacji, Karol 
T'omola. Stolicę Apostolska 
reprezentowali: abp A.gostino 
Casaroli, sekretarz Rady do 
f praw Publicznych Kościoła, 
oraz monsignorzy Giovanni 
Kelly i Angelo Sedáno z tej- 
?j Rady. Toza niniejszym ofi­
cjalnym komunikatem żad­
nych s* 1 n/ególów pertraklat ji 
nie opublikowano. (II)

KARD. WYSZYŃSKI 
II PAPIKZA

W dniu 17. X. 1970 r. Pa­
pież przyjął Ks. Kard Stefa­
na Wyszyńsk:rgo. Prymasa 
Polski na godzinnej auc':en- 
cii. Ks. Pr'-mas złożył Papie­
żowi w imieniu społeczeństwa 
polskiego wyrazy hołdu i ży­
czenia z racji 50-lccia ka­
płaństwa. Ponadto ks. kar- I 
dyncł przedstawił szereg 
spraw, które wymagają de­
cyzji Stolicy Apostolskiej. (H) '

„A nade wsæysîlio miejcie 
frv/słq miłość je sini 

ku drugim../'
Przedmiotem mego spcijal- 

nego zainteresowania byli 
zawsze ludzie oraz ich pro­
blemy. W konsekwencji po 
oewmm czasie pracy w brnn- 
ży spozj wczcj postanowiłem 
znaleźć jakiś sposób służenia 
innym i w miarę możności 
wniesienia trochę szczęścia w 
życie osub mniej ode mnie 
szczęśliwych. Osobiście mia­
łem za co być wdzięcznym!

Wychowała mnie rodzina 
kwakrów. Jako dziecko oczy­
wiście n‘e zdawakm sobie 
sprawy z różnic między moją 
własną w.arą katolicką a wy­
znaniem przybranych rodzi­
ców. Tym niemniej kiedy wra 
eam ‘ nwślami do lat dziecię­
cych, uświadamiam sobie, jak 
bardzo ich wyrozumia'ofć u- 
twierdziła mnie w przekona­
niu. iż we wszystkich reli- 
giech sprawa zasadnicza 1e*t 
miłość i dob-oć, które jedno­
czą i taka iedność notrafi b-'ć 
silniejsza niż wszelkie odręb­
ności wyznaniowe i przemsv 
religijne które ludzi dziele. 
W roflzin'r tri me tvlko ja 
nie je'tem kv.akrem. Jest tak­
że Joyce, baptystka. Pielęgno­
wała ona moją matkę oodcza* 
choroby i stała się członkiem 
rodziny. F,vł jeszr-ro Adam 
który znsl nas od lat i spę­
dził wśród nas ostatnio 4 la­
ta życia. Cóż to za dziwnv 
musiał być widok, gdyśmy w 
niedzielę w rchcdzili wszyscy 
razem, a następnie rozstawa­
liśmy sio 'ibv wziąć udział 
w nabćżeństwach w swych 
no.szrzególnvrh kościołach. 
Każdy akcrp’ov al bez sprze­
ciwu prawo drugiego do jego 
praktyk zgodnie z nakazem 
sumienia danej osoby. Od mn­
iej rndzinv nauczyłem sie, że 
najważniejsze zraezenie w 
świec.e mają ludzie, i stad mą 
pierwsza posadą było znieeic 
przy starcarh i chorych. Nie­
mal od noezs tku przekonałem 
się. że oi inwrllozi znaleźli no 
czucie lx« o'eezeńsłvva nie tvíe 
w domach omeki zaoewniai»- 
cvrh im wygody i zaspoko:e- 
nie nntrzeb mptprialnych ile 
raczej w osobistej tresre i za­
interesowań, u okazywanych im 
nrzez członków kościoła, d ■> 
któroco nalc4rli. Miałem lat 
19, kiedy podialcm t* p-ac" 
i z 2 lat tam snçdzonvch 
■vspominam 3lówr:e to jak 
starzy ludzie cenili sob*« re­
gularne wizvtv przvjaciól. któ 
rzy i-b'z.ymy wab ich w łącz­
ności ze wszystkimi wzii-rr- 
niami w ich miejscowości i 
w sąsiedztwie.

Nasiępna posada przeniosła 
mnie w środowisko, przynaj­
mniej pod pewnym względem

całkowicie odmienne — w 
świat młodzieży. Pracowałem 
w więzieniu dla nieletnich. 
Około 1/4 cgćlnei liczby chłop 
ców byli to katokry. Mc e 
jako jedynemu z personelu ka 
lolikowi przypadł obowiązek 
odprowadzania chłopców me- 
gr wyznania na Mszę św. w 
niedziele, oraz wystepowoii.a 
w roli pośrednika pomiędzy 
nimi a miejscowym kapłanem. 
W każdy piątek po południu 
ks. Frost przychodził na spot­
kanie z nimi i w towarzyskie 
kierownika i moim udaw r1 
się z nimi na kurs pływania. 
Pozbawiona oficjalności at­
mosfera, w jakiej się z fmr.i 
spotykał, oraz okazywane przez 
niego cieple zrozumienie i 
«. empatia przyczyniły się w 
dużej mior/p do nudaraŁs a 
pewnej rezerwy, którą mogli­
by odczuwać przy zetknięciu 
z kapłanem. Ks Frost brat 
chłopaków po prostu takimi, 
jakimi byli, i nie czynił zbyt 
widorznych prób poprawie­
nia ich. Jr-en zainteresowanie 
i troska o ich osoby wzbudza­
ła we wszyslkicłi. katolikach 
i Innowiercach, uczucie sza­
cunku i zaufania. Własc "e 
dzięki ks Frostowi zacząłem 
no raz pi<*rvvszv poważnie my 
śleć o wstąpieniu do semina­
riom duchownego. Jego przy­
jacielskie podejście zjednam 
także i mnie a b* zintere iow - 
ność i mstawienie wyiącz.nie 
na szczęś -ic drugich poruszy­
ły we mnie coś. co zaczęło 
mnie zastanawiać. Odbiłem 
wiele rozmów z ks. Fro­
stern. W końcu zaaranżo­
wał mnie snotirgnw 7 bisku­
pem Northampton. Kiedy bis- 
kun .pnie zaakceptował, zdc- 
r”dowałcm zaczekać jeszcze 
rok w celu upewnienia się 
w sv’vm postanowieniu i za­
ofiarowałam mu swojo urlu-’î 
w pracy dła diecezji. Ks bis­
kup wyrami zgodę i zimropo- 
now ał mi posad-» w diecezjal 
nvm dcm” jm. św. Francis.’- 
1 a w Rhoffnrd. Mieś-' bIo tam 
ok. C5 chionców. Niektórzy 
ł vli sif rotami, inni pochodzi­
li z rodzin rozbitveh, jeszczo 
inni z talreh, które z roz­
maitych powodów nie rnop’v 
zapewnić im należytej opie­
ki. Obecnie miałem moźur/ć 
p-zekczaó im trochę tej tros­
kliwości. jakiej niegdyś do­
znawałem sam. Mam nadzie­
je, że w przyszłości, jako ka­
płan, po*rsfię dać z siebie 
nieco więcej.

John Cshilt fO-ł

OGŁOSZENIA
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KSIĄŻKA O H. WROŃSKIM

934. 1 lAIJłA

Di-ugorzpdra żona Elifaza, 
matka Amaleka. Wymieniona 
w Ks. Rod’aju 36,12.

Pa raz wtóry imię in zacho­
dzi w Ks. Rodź. 36, 40. Ozna­
cza jednego z jedenastu wy­
mienionych tam naczelników 
szczepów Ezawa.
935 TIRAS

Siódmy syn Jafeta, wymie­
niony w Ks. Rodzaju 10,2. 
Józef Flawiusz i św. Hiero­
nim uważali go za przodka 
Traków. W-pólcześni badacze 
upatruią w nim pradziada 
Etrusków.
936. TIR HAKA

„Gdy król otrzymał wieść 
o Tirhare. królu Kusz, głoszą­
cą: wyruszył on na wojnę 
przeciw tobie...” 4 Król. 19,19. 
Imię io jr;t hebraiska forma 
cgipskiejm króla Taharkn, któ 
ry był trzecim władca 25 dy­
nastii etiopskiej (<=tąd Stary 
Testament nazywa go kró­
lem K”S7). Panował w latach 
690—664 przed Chrystusem.
937. TOBIAHU

Lewita, któremu król judzki 
Jozafat wraz z innymi lewita­
mi i kanłanami zlecił: szerze­
nie znammości Prawa wśród 
ludu. ..Nauczali oni w Judzie, 
a miel ze soba Księgę Prawa 
Jahwe i obchodzili wszystkie 
miasta Judv. pouczając lud”. 
2 Krnn. 17. 9.

Żyj i działa! w IX wieku 
przed Chrystusem.
Î18. TOBIASZ

Wymieniony w Ks. Ezdrasza 
2.60 i w Ks. Nehemiasza 7 62 
jako przodek wygnańców, któ 
rzv wrócili z niewoli babiloń- 
sk-ei do Palestyny z Zoroba- 
belem.
939 TOBIASZ, Ammonita

\V rstepuje jako przeciwnik 
Nehemiasza w okresie odbu­
dowy murów Jerozolimy. Wraz 
z namiestnikiem Samarii San- 
b Ilatem zrazu potrafił prze- 
izkodzić mu w rozpoczętym 
d .iele. W czasie nieobecności 
Nehemiasza zarządzał nawet 
częścią świątyni dzięki wply- 
wof i, jakie zdohvl w Jerozo­
limie przez swoją żonę, córkę 
Se'rnniasza. oraz małżeństwo 
"wego syna Johanana z córką 
Meszullama. Po swoim onvwo- 
cie Nehem:asz wypędzM go 
z Jerozolimy. Por. Nehem. 
2.10 i dalsze. 3.33—35: 4,1—3- 
6,1—9 oraz 16—19; 13,4—9.
940 TOBIASZ, syn Tnbicly

Oůier młnd-zcgo Tobiasza.
Pochodził z pokolenia Neflali. 
Wzietv do niewoli asyryjsśiej, 
os'"adł w Niniwie. Dzieje jego 
życia są opisane w Księdze 
Tobiasza.

Księga ta powstała prawdo 
podobnie w II wieku pr/cd 
Chrystusem. W Prologu czy­
tamy:

„Ja, Tobiasz, chodziłem dro­
gami jrawdv i dobrvrh u- 
C7vnków przez wszystkie dni 
mojego życia. Dawałem wie-

SiUlAHAfJflBOŻeGO SŁGIUA
CZYTANIE I Z PROROCTWA DANIELA

A w owym czasie powslmie Michał, k3iążę wielki, który 
jest rzecznikiem dzicei twego ludu.

A gdy przyjdzie czas ucisku, jakiego nic było, odkuł na­
rody powstały aż do owego czasu. A w owym czasie zbawiony 
będzie twój lud, każdy, ktu się znajdzie zapisany w księ­
dze. A wiciu się obudzi z tych. którzy śpią w krainie pro­
chu: ci do wiecznego życia, a owi ku pohańbieniu, na wiecz­
ne zawstydzenie. Mądrzy świecić będą niby blask sklepie­
nia; a cl, którzy przywiedli wiciu do sprawiedliwości, jak 
gwiazdy na wieki, na zawsze.

nn. 12.1—3

PSA1 M RESP. Pan częścią dziedzictwa i kielicha mego: 
To właśnie Ty mój dział zabezpieczasz. Stau am sobie 
zawsze Pana przed oczy. bo jest po mojej prawicy; 
nic mnie nie zachwieje. Dlatego się cieszy nie serce, 
dusza się raduje i ciało moje będzie spoczywać bez­
piecznie, bo w kraju zmarlyrh duszy mej nip pozosta­
wisz, nie dozwolisz, by święty Twój doznał skażenia. 
Ty ścieżkę życia mi ukażesz, pełnię radości u Ciebie, 
rozkosz na wieki po Twojej prawlcj.

(R). Zachowaj mnie, Boże, bo ehronię się do Ciebie.
P». 15,5, *—ii

CZYTANIE II Z LISTU ŚW. PAWŁA 
DO HEBRAJCZYKÓW

Bracia! Wprawdzie każdy kaplan staje codziennie do wy- 
konvwania swej służby, wiele razy te same skladająć ofia­
ry, które żadną miarą nie mogą zgładzić grzechów. Ten 
przeciwnie, złożywszy raz na zawsze jedną ofiarę za grze­
chy. zasiadł po prawicy Boga, oczekując tylko, aż ntppr.-v- 
jaricle Jego staną się podnóżkiem nóg Jego. Jedną bowiem 
ofiarą udoskonali! na wirki tyrh, którzy są uświęcani.

Gdzie zaś jest 'eh odpuszezenie, tam już więcej nie za­
chodzi potrzeba ofiary za grzechy.

Ilebr. 10,11—14,11

Alleluja! Czuwajcie więc i módlcie się w każdym czasie, 
abyście mogli ujść tego wszi stkiego, co ma przyjść, i sta­
nąć pr/cd Synem Człowieczym.

Łk. 21,30

SŁOWA EWANGELII WEDŁUG SW. MARKA

W owym czasie powiedział Jezus uczniom swoim: W owo 
dni, po tym ucisku, sionce się zaćmi i księżyc nie da swego 

blasku. Gwiazdy będą padać z nieba I moce na niebie zo­
staną wstrząśnięte. Wówczas ujrzą Syna Człowieczego, przi - 
chodzącego w obłokach z wielką mocą l chwałą. Wtedy po­
śle On aniołów I zbierze swoich wybranych z czterech stron 
świata, od krańca ziemi aż do szczytu nieba.

A od drzewa lirowego uczcie się przez podobieństwo. Kie­
dy już Jego gałąź nabiera soków i wypuszcza liście, pozna­
jecie. że blisko jest lato. Tak i wy. gdv iilrzvrle. że <o się 
dzieje, wiedzcie, że blisko jest, we drzwiach. Zaprawdę po­
wiadam wam: Nic przeminie to pokolenie, aż sic to wszyst­
ko stanic. Niebo i ziemia przeminą, ale moje słowa nie prze­
miną. Lecz o dniu owym nikt nie wic, ani aniołowie w nie­
bie, ani Syn, tylko Ojeice.

Mk '3.2'—32

le jałmużny moim braciom 
i moim rodakom, uprowadzo­
na m ra’om ze mną do kraju 
Asyrii,, do Niniwy. Kiedy by­
łem jeszcze w mojej ojczyź­
nie w ziemi Izraela — byłem 
wtedy jeszcze młod-ieńcem — 
cale pokolenie Neftalego, me­
go przodka, odstąpiło od do­
mu Dawida, mego ojca, 1 od 
miaita Jerozolimy...”

Nieznany autor wvbral for­
mę jakby pamiętnika dla swo 
jej księgi. Treść Księgi zawie­
ra wiele praktycznych wska­
zań dla życia codziennego.
941. TOBIASZ Młodszy

Syn Tobiasza Starsz' go. Je­
den z bohaterów księgi Tobia­
sza.

942. TOBIASZ

Wymieniony w Proroctwie 
Zachariasza wśród tych. któ­
rzy wrócili z wygnania. Za­
mieszkał w demu Jo7jasza, 
gdzie wraz z Chcłdają i Jc- 
daiaszem sporządził koronę 
dla arcykapłana Jozuego.

„Korona niech będzie w 
świątyni Jahwe pamiątką i 
znakiem laski dla Chtldaja, 
Tobiasza Je.dajasza i dla sy­
nów Sofonias/a”. Pr. Zach. 
6.14.
913 TOBIASZ

Ojciec Hirkana. Wymienio­
ny w II Ks. Machab. 3,11. 
Człowiek majętny, który część 
swoich kapitałów ulokował w 
skarbcu świątyni.

Jerzy Braun, stale przeby­
wający w Rzymie, wręczy! 
Pawiowi VI swą pracę pt. 
„/kirys filozofii Wrońskiego’. 
W odpowiedzi na to J. Braun 
otrzymał od papieża list z po­
dziękowaniem ;a książkę oraz 
pozytywną ocenę poglądów 
tego polskiego filozofa z uwa­
gą, że jego system myślowy 
zasługuje na uwagę katoli­
ków. Papież stwierćfea na­
stępnie w liście, ze Wroński 
powinien zająć poczesne miej 
sce w encyklopedii filozofii 
światowej, jako wvbitny my­
śliciel XIX wieku. (K)

UniROWAllYGODNIA
Viedziela, 15 listopada 
XXVI niedziela po zesłaniu Du­
cha Sw. Msza \vł. Cl. Cr. Pref. 
rr.ertz. albo o Tiójcy Przenajśw. 
Kol. ziel.
Komentarz do czytań mszalnych
I. Prorok Daniel opisuje wizję 
czasów ostatecznych, kiedy Boję 
zbawi swój lud i ohdarzy co wlec* 
nyml dobrami (Dn. 12. 1-3).
II. Jedynie ofiara Chrystusa po­
siada skuteczność nieskończoną I 
wieczną (Uhr. 10, U-14).
III. Pan Jezus wygłasza mowę 
eschatologiczną. Zycie Jego ucz­
niów winno być oczekiwaniem 
na drugie przyjście Chrystusa (Mk 
13. 24-32).
Poniedziałek, te listopada 
Msza z niedzieli. Czytanie mszal­
ne: Obj. I, 1-4; 2, l-5a, Łk. 18,
35-43. Pref. wsp. kol. ziel, albo 
Msza: „Dllexisti...” z racji nr. 
św. Gertrudy. Czyt. własne. Pref. 
wsp. kol. biały.
Wtorek, 17 listopada 
Bł. Salomei. Msza: „DnexlsM...**
Czytania mszalne: własne, Pref. 
wsp. kol. biały, 
ftroda, )t listopada 
Msza z niedzieli. Czytani«* mszal­
ne Obj. 4. 1-11- Łk. 19. 11-28,
Pref. wsp. kol. ziel, albo Msza: 
..Tcrribilis...” Czytania mszalne? 
własne. Pref. wsp. kol. biały z 
racji Pamiątki pośw. Bazyliki św. 
św. Pio?ra i Pawła <\p.
Czwartek, 19 listopada 
Sw. Elżbiety. Msza „Cognovl...” 
Czytania mszalne: własne. Pref.
Wsp, kol. hi.iły.
Piątek, ?o listopada 
Msza / niedzieli Czvtenla mszal­
ne: Obj„ 10. 8-11: Łk. 19. 45-48,
Pref. wsp. kol ziel, nlbn Msza 
„Si rti!igi*\..” Czytania mszalne: 
własne. Pref. wsp. kol. czerw, z 
racji nr. św. Marcina Pap.
Robota, 21 listopada 
Ofiarowanie M B. Msza ..Salvě...’1 
Czvtanln mszalne: własne, Pref.
O M B kol blalv.

ODWOŁANA DO WIECZNOŚCI 
SP. MARTA WIEK OM OK 

z d. Ganszynlec
wdowa lat 74 f 13.9.1*r?fl r. Pocho­
wana na cmentarzu par. w Koszę­
cinie.

Za udział w iłnąrzelile ï pamięć 
w modlitwie Bór płaci.

PODZIĘKOWANIE 
Opatrzności Bożej dziękujemy zát 
otrzymane łaski. Matce Bożej za 
Ich wyjednanie. Duchowieństwu 
za odprawienie Ms/v św. I błogo­
sławieństwo biskupie, oraz wszy­
stkim tym. którzy wzięli ud/la? w
naszej JiibMpiis^nw'»! urorrv*ln#e|
71otvch Godów Małżeńskich, za 
życzenia, kwiaty 1 podarunki skła­
damy serdeczne Bóg y^pl ^Ć! 
Franciszka i P*weł Baskowie 
Mmhałkowlce, w październiku 
1070 r.

OGI OS/EME
Sprzedani matryce elektryczna do

1 wypiek u opłatków, hostii i komu­
nikantów. Łukasz Niemczycki Wn® 
Cław 14, ul. Malinowa 3, tel. 897-81«


